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Wiadomości zagraniczne.
—  Berlin 13 Czerwca. —

J. K.  W .  X i ą ź ę  Pruski  p r z y b y ł  tu i  W a r ­
s z a w y .  ( Gm Pow. 1’russ. )

— P oznań  11 C zerw ca .—
W c z o r a j  p r z y b y ł  do  Poznan ia z p o d r ó ż y  s w o ­

j e j  z  W a r s z a w y  do  Berl ina J. K.  W .  X ż ę  P r u ­
ski  ; huk dział  f o r t e c z n y c h  p r z y w i t a ł  d os to jnego  
i i ę e i a ,  w « * ę ł k i e  z a ś  w ł a d z e  tak w o j s k o w e  j a k  
c y w i l n e  i m i e j s k i e ,  r ó w n ie ż  ar cyb i skup  i du­
chów te lis hv. o  obu w y z n a ń ,  ze b ra ły  s i ę  ,p r z e d  
hotelem R z y m s k i m  dla prz y w i t a n i a  J. k . W. 
M n o g i  lud o t a c z a ł  p r z e z  ki lka g o d z i n  p o m i e s z ­
kanie x i ę c i a ,  w  chęc i  u j rzeni a  g o  w ł asuemi  o-  
ezyraa.  J. K. W .  r o z k a z a ł  p r z e d s t a w i ć  sobi e  
w ł a d z e ,  a nast ęp ni e  p r z y j ą ł  z a p r o s z e n i e  ua o -  
biad u k o m e n d e r u j ą c e g o  j en er a ł a  de Kolumb.  O  
ó te j  po południu odby ła  s ię  wi e lka  parada tu­
t e j s z e j  z a ł og i  po s k o ń c z e n i u  kt órej  .\iąźę udał  
się do f o r t e c y ,  dla o b e j r z e n i a  n o w e g o  ba s lyon ut  
Wini ąr y\  ( G. P. Prus )  \

— Magdeburg 5 Czerwca. —
L c z t i i  n a s z e g o  g imuazyntu , kt óry  u p o r c z y ­

wi e  w z b r a n i a ł  s ię  n a u c z y ć  ua p ami ęć  z ad ane j  
mu p r z e z  n a u c z y c i e l a  l e k e v i , dla p rzvk la du  ze 
s z k o l  r e l e g o w a n y m  2 0 s U } . '  (Q. Uzi.)

— Drezno 7 Czerwca. —
Ś l e d z t w o  z T y s s o w s k i e g o  p r o w a d z i  ur zędn ik

austryacki  w  asys f enc y i  t u t e j s z e go  s ę d z i e g o  ap-  
p e l a c y j u e g o  O e r l e l . A u d y t o r  t w i e r d z y  t rz e ma  
p r o t o k ó ł .  G t ó w n e m i  punkt ami  o s k a r ż e n i a ,  o -  
p r o c z  c z y n n e g o  w r oz r u c h a c h  udziału , są:  za b r a -  

,e z a p a s ó w  z  m a g a z y n ó w  r z ą d o w y c h  i z r a b o -  
■ \e kass y  sMnej  z W i e l i c z k i  ( o k o ł o  1 0 0 , 0 0 0

' ™ - ' ( Ga~- S~L) 
Toru/i 4 Czerwca. —

Zapew niają, że granica nasza surowiej ma 
"ye strzeżona przed przybyszami z obcych kra­
jów  bez paszportów do PrusS chroniących się;paszporlo

mówią że sztab dywizyjny konsystować będzie w 
oaszem mieście. Projekt ten już ma być przed- 
JozoDy do zatwierdzenia X . Królowi Jmci.

—  Lwów  9 Czerwcu. —
Na placu Sto-Jurskim f gdzie się odbywają 

musztry batalionu pułku lo g o , przy kopaniu ua- 
kazanem przez pułkownika xcia Jabłonowskie­
g o , w celu zrównania placu, kopiący szeregow ­
cy znaleźli gliniane naczynie, mające blizko 3 
kwart objętości, z mouelami starożytnemi. Są 
to srebrne pieniądze rozmaitej w ielkości z cza­
sów Zygmunta 111. króla Polskiego, z pierw­
szej połowy wieku 17go, a zatem spoczywały 
przeszło dwa wieki pod ziemią.

—  Paryż  7 Czerwca. —
Liczba Parów, którzy glosowali względem 

wyroku na Lecom la, wynosiła 232. Z tych o- 
Świa(lczvio się 190 za użyciem kary ua o jco - 
hójców , 33 za prostą śmiercią, a 3 za d oży - 
wotueui więżietiiem. Między ostaluiemi znaj­
dował się Wiktor Hugo. W czoraj rano ksiądz 
Grivel odwidzil Lecom ta, który po południu 
podał jednak prośbę o-ułaskawienie z wynurze­
niem żalu za swą zbrodnię. Król ma b v ć  bar­
dzo skłonny do zamienienia kary śmierci na ka­
rę wygnania. Prośba ta będzie- dziś przedmio­
tem narad ministęryaluycb , jeżeli nie będzie wy­
słuchana, Lecomte zostanie jutro o <rod. 7  ra­
no gilotynowany.

^ Zj Dresse donosi, że Król otrzymał od 
Mehmeda Alt list, w którym mu najmocniej dzię­
kuje za uprzejme przyjęcie lbrahima Paszy.

VI edlug Am i de la Bełtgion  p. Rossi mia­
nowany jest pełnomocnym iniuistrem i nadzwy­
czajnym posłem przy dworze Rzymskim, przy- 
czem miał zarazem otrzymać tytuł Hrabiego.

Sądowe śledztwo z p o w o d u  .ucieezki xięcia 
Ludwika Napoleona odbvwa się bardzo czyn­
nie. Suknie, w’ która był xiąźę przebrany pod­
czas ucieczki 7. Haro, znalez iono  u wieśniaka
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w Roupy, w blizkości tego miejsca zrzucii xią- 
żę ten ubiór, który złożony Został prokurato­
rowi.

Kommissya izby deputowanych oświadczyła 
się za założeniem liuii elektro - telegraficzni j z 
Paryża do granicy belgijskiej.

Izba deputowauych zajm owała. się wczoraj 
budżetem ministerstwa wojny, po którym nastą­
pi bitdźel dla Algiery i i zpowodnje zapewne ży ­
w e rozprawy.

—  Dnia  8  Czerwca. —

Lecomtc stracony został dzis rano o godzi­
nie piątej,

—  Londyn  f i  Czerwca. —

Ibrabim Pasza przyjmowany był w Porls- 
moulh z uajwiększą uprzejmością i odznacze­
niem Hr. Aberdeeu wyznaczył do towarzysze 
nia mu p. Disckson, majora artyleryi, ‘ prze­
znaczył mieszkanie w Londyuie w botelu M i- 
varta, gdzie zwykle królewskie osoby zamiesz­
kują w czasie pobytu swego w Londynie. D 
8 jest tu oczekiwany. Na adres Municypalno,- 
ści w Portsmoutb, w którym wynurzono na­
dzieję co do postępu handlowego między Egi­
ptem i Auglią, odpowiedział Ibrabim przez tłó- 
m aczu, że i ou ożywiony jest tą undzieją, i 
że i jego ojciec dla pomyślności handlu oojął 
w własne ręce przechód przez Egipt.

Powtarzają, że wiceadmirał Parker, który 
teraz dowodzi stacyą ua morzu Sródziemnem, 
zjedzie się ua wysokości przylądku Sgo W in­
centego z flotą ewolucyjną i obejmie nad nią 
dowództwu.

Oz. Daily News  spodziew a s ię ,  że  mini­
sterstwo Peela ustąpi najdally ca 3 lygodnte.

Dzieunik Britannia m ów i: *Z  pewnego zró 
dln s łycbać, źe kwestya dotycząca cukru, któ­
ra dawniej więcej ulż skrupuły religijne przy­
czyniła się do teg o , źe tarażniejszy kolonialny 
minister p. Gladstone złożył swój urząd, w v - 
wohtła znowu wielki spór w gabinecie. Jak 
słreh ać, minister kolonialoy i drugi minister, 
który z interesami fiidyów Zachodnich w mniej 
pośrednim zostaje związku, wzbraniali się znieść 
ochronę dla zachoduio • indyjskich plantatorów 
w- tej ohszerności, w jakiej ją  p. Peel zapro­
ponow ał; mówią uawet, że obadwaj tak wiel­
ką na swoją stronę w gabinecie przeciągnęli 
partyę, iż Peel ze swojemi stronnikami klęskę 
pouiósł. Prawda, iż byłoby to bardzo dziwno, 
gdyby rząd, podczas gdy ochronę angielskiej 
agrykultnry znosi, chciał pozostawić swoją o— 
piekę agrykullurze zachodoio-iodyjskiej pod tym 
pozorem , ifc cukier z Kuby dla tego nie mozc 
być przypuszczonym do Anglii, ponieważ przez 
niewolników jest uprawiany. Jak mało uzasa­
dniony byłby ten p ozor , okazuje się z tą d , iż 
z  północnej Ameryki bez wszelkiego skrupułu 
wprowadzają do Auglii enkier ł kukurydzę, któ­
re  również przez niewołuików są uprawiaae. 
Zresztą s łycbać, że sir Robert Peel, aby nie 
przeszkodzić postępowi swoich propozycyj do­
tyczących zboża i cłow ćj taryfy, w milczeniu 
przyjął pomienioną klęskę. «

Gazeta Times jest tego 2dauia, że rozpra­
wy w izbie niższej toczone nad bilem fabrycz­
nym , okazują stanow czo, i i  takowy weźmie 
pomyślny skutek; taki podział izb y /k tó ry  po 
obu stronach ma prawie równą liczbę głosów, 
dow odzi, że kwestya ta dopotąd uie spocznie, 
nopokąd pomieniouy bil nie przejdzie. » Ale nio 
jestto właściwie podbiał,« pisze tenże dzieunik 
sprzyjający filantropijnej zasadzie bilu, »na któ­
rym my budujemy naszą nwdaisję, lerz raewj 
ton i treść mów, i sposób prowadzeniu d «w o - 
dów, które tą kwestyą władają. Jestto włełtą 
rzeczą w iedzieć, źe ustawy natury i koniecz­
ne warunki fizycznej 1 moralnej pomyślności las 
doktaduie , jak zasady ustawodawstwa są ozus 
ne. Zasady handlu mają swój obwód i swoją 
granicę. Jakkolwiek daleko one się rozciągają, 
unikają jednakże koDieczuości bronienia tych, 
którzy przez swój wiek i rodzaj oiezdolui są 
bronić się sami. Jestto wielką rzeczą widzić 
ustawodawców, przedstawiających cel, którego 
wykonanie wkłada ze wszech miar wielką od­
powiedzialność, a od którego przecież bez więk­
szej odpowiedzialności odstąpić uie można. Jest 
i to nic małą rzeczą , widzić teoryę w należy­
tej mierze pud fakt poddaną. Niegdyś było za­
sadą iutereso wanycb partyj; ze roboty nie na 
leży nigdy tam ować; źe m ężczyzn , niewiasty 
i dzieci należy pozostawić samym sobie, i że 
naturze , jako wielkiej regulatorce wszelkich 
ludzkich nieregularności zaufać należy. Teraz 
rozumiemy lepiej naturę; fakta okazu ją . żcl .w  
bezsilności słabszego w^eku J -w-ęiniTK3CD
zbyleeznego Udtę£«tftxY'i w rzeczywistej potę­
dze społeczeństwa , tym niedogodnościom zapo­
biegać należy.

—  Madryt. 1 Czerwca. —
Listy z Kady.\u z duin 27gu maja donoszą, 

że poprzedniego dnia przybyli tam z Lisbony 
parostatkiem augielskim obadwaj bracia Canral 
m ów iono, że zUmląd udadzą aię do Anglii. D. 
27 władze Kadyxu odwidtily ich , i tegoż duia 
odpłynąć miało d<> Lisbony, z rozkazu rządu, 
kilka okrętów hiszpańskich, S łychać, źe w 
stolicy portugalskiej zagrożone jest życie Hisz­
panów.

W  tutejszej szkole kadetów wybuchnął l / -  
fu s; wielu uczniów uległo tej chorobie, zambi 
się spostrzeźouo, i wszystkich kadetów w li­
czbie około 800 rozpuszczono; większa częśc 
tej młodzieży, nie mając się gdzie podcięć, ch o ­
dzi po mieście bez dozoru , dopuszczając się 
zdroiu ości, za które władza wojskowa znowu 
wielu z uich uwięzić kazała.

—  Rzym  1 Czerwca —
Papież Grzegorz X V I. umarł po godzinie 9 

rauo opatrzony śś Sakramentami. Zgon Ojce 
Sgo był spokojny, jak jego  życie. Dotyohczas 
śmierć jego nie jest jeszcze  w mieście ogłoszo­
ną , Co zapewne dopiero jutro wśród odgłosu 
wielkiego azwonu wieży kapitolskiej nastąpi. 
Posłowie zagraniczni wysłali wszyscy kuryerow 
dla uwiadomienia dworów o tćj smutnej now i­
nie. (J- de Franc.)
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—  Konstantynopol ‘27 Maja. —
-  SiłlUp odbył duia 14 maja urootysty wjazd 

do Adrvauopola. Przed bramą przy studni Sza- 
gilar Csani cala załoga złożona z piechoty, ja­
zdy i artyleryl stała w szyku bojowym. Tam­
że* Znajdowali się prymaci tureccy i rajasów, 
władze i znakomitsi obywatele, oraz uczniowie 
różnych szkół miejskich bez różnicy wyznań, 
którzy wykonali na c z e ś ć  Monarchy śpiewy w 
swych różnych językach- Salwa ze wszystkich 
dział powitała przybycie Sułtana.

—  Bombaj l Maja. —
Labora zajmowana jest ciągle przez korpus 

au^ielski pod rozkazami jenerała L itller, a an- 
glicy zaprowadzają tam rożne dogodności , ja ­
każ zaczęli już urządzać pewien rodzaj połieyi 
ochędóstwa , której ta sławna stolica Maharadży 
bardzo potrzebowała. Żołnierze rozwiązanego 
wojska Syków udali się po części w góry dla 
przyjęcia służby u Culab-Siuga, chociaż ten 
jirzez swoje postępowanie w ostatnich czasach 
ściągną! na siebie nienawiść ludn Sykskiego, a 
szczególniej naczelników. Wielka ich joduak 
część lula się po mieście w okolicach [L*kory, 
w nadziei, której wcale nie ukrywają, że na­
stąpi jakibądź wypadek, który jeszcze ich Usłu­
gi wymagać będzie. Załoga angielska; nauczo­
na doświadczeniem w Kabulu, ma się na ostro­
żności, co jednak oficerów i żołnierzy europej­
skich nie wstrzymuje od przechadzania się bez 
broni po ulicach Lahory, gdy przeciwnie S y - 
kowie według swego zwyczaju chodzą uzbro­
jeni od ' do głów

Razem z vclom Prualum Waldemarem od 
płynęli do Europy na jeduya, okręcie trancuz- 
ki pułkownik Moutou i hiszpański kapitan Dou 
iiu rbou , którzy dowodzili aityleryą Syków i 
zakładali szańce ich pod Sobraou, których zdo­
bycie tyle krwi angielskiej kosztowało.

— Ale.candrya  22 M aja .—  
Projektowana podróż wicekróla jest tu te­

raz przedmiotem powszechnej rozmowy 5 dla 
świty Jego W ysokości robią już z największym 
pośpiechem mundury na w zór Konstantynopoli­
tańskich, a nowo zbudowany parostatek, -na 

t.ołT *  ** podróż ma być odbytą, urządzają s  
m pośp,ec|,enj. Półtora milioua talarów

pZ” *-CZ5^ miano na tę podróż 
a • >Z^ P^yhyłemi do Kairn podróżni

S  » £ ’ P l,8k*« pruski Waldemar ;
Tryestu ’ #,ąoa ten odpłynąć ma

®°*niaitoścl.
W ĘDROW NY l e k a r z .

( c '<lg daUay.^
■ L LU Z ob e c n y c h  zagadnął-

T o w i  T  P° CZCUV-! i^karz nic nie m ów ił?  
uodaiar zapomniałem Wam pow iedzieć ,  ze
cvch  la ł ’ ros.Zc^ naszój p.ini ,  r z e k ł do  otaczają- 
dtio • •1Prz^LaCł° ł  * JezeJi uśnie w  god z in ę , be- 

zyta 1 będzie zdrowa. Potem wyszedłem ,

chcąc  wam powiedzieć o yyszyslkiem , bo moje dzie­
c i , zapewne 1 w y chcieliście coś pocieszającego u -  
s łyszyć. Co do mnie , ufam B o g u , że lekarstwo 
będzie skutkow ało ,  i dopióro wtedy ztąd odejdę, 
gdy będę p ew n y m , że Opatrzność użyła  mię za 
środek uratowania pani.

T o  rzekłszy stary Bartłom iej,  opuścił przych y l­
nych pani wieśniaków, w o lnym 'krok iem  przeszedł 
do  p ok o jów , gdzie ze w zględu 'na  życz l iw ość  i na 
to , £c b y ł  od  dziedziczki tubiony, nikt mu nie 
tam ował wejścia ; następnie cicho i na palcach sta­
n ą ł  we drzwiach pokoju , w którvm cierpiąc* i 
bezprzytomriH leżała pani.

Stłumiony blask lampy palącej się na boku, 
padał na w y ch u d łą  i bladą twarz cierpiącćj i na- 
dawał jej zielouawą barwę ; zapadłe , czarne i pię­
kno oczy b łyska ły  kiedy niekiedy, w ło s  piękny i 
długi owijał jej szyję. I!vła o k r o p n ą ,  do  niepo- 
znania. ( idy 'stary łiai tłomićj stanął przv drzwiach, 
m ocno  robiła  piersiami i częste jęki w  sąsiednich 
od z yw a ły  się pokojach ; po chwili poczęła  lekko 
o d d y ch ać ,  lak c ich o ,  że_ jej dos łyszyć  nie było ' 
m ożna ,  w  końcu zwarła pow iek i  i w  pokoju  zr<v- 
b iło  się tak c ich o ,  jakby nikogo nie b y ło .

'P rzy by ły  lekarz' siedział przy jej łó ż k u  z o c z y ­
ma wlepionenn w twarz chorej , s łucha ł  uważnie 
każdego jej odetchuicnia , każdego poruszenia pier­
si Tw arz  jego jakkolwiek spoko jna ,  n iew ypo­
wiedziany przybrała  wy raz zajęcia ;  zdaje się , że 
wszystkie zm ysły zestrzeliły się W słuch  jeden, 
z e dusza lekarza ma się przenieść w c ia ło ,  o któ­
rego życiu  zwątpiono.

Doktói pod n iós ł  się łek k o ,  dotkną ł |ój ręk i ,  
p rz y b l iż y ł  ucho  do piersi chorój i po  chwili stłu­
mionym , ale ladosnym  odezw ał  się głosem.

Nie zaw iod łem  się, lekarstwo skutkuje, zasy­
pia , nabiera s ił  i teraz pew ny jeslem jej życia.

W y r a z y  te w la ły  na jżyw szą  radość w  serca 
obecnych  , każdy gotów by ł  upaść nieznajomemu 
lekarzowi do stóp i dziękować za ocąjenie osoby, 
którą wszyscy kochali. Kilka więc  g łośn o  Wymó­
wionych  w y ra zów  oh jaw iły  tę nadspodziewaną ra­
dość ; lekarz jednak skinieniem ręki da ł  znak, że 
Chora potrzebuje największej c ichości ,  i i *  *» s t i ~ 
nowić  mn jej żveic. Umilkli wszyscy, lekarz za­
ją ł  swoje stanowisko ohok ch o re j ,  » stary Bar­
tłomiej ocierając łzy ,  w yb ieg ł  do  sw o ich ,  aby  im 
udzielić pom yślną wiadomość.

Usnęła — rzecz* , usnęła I Bóg w y s łu ch a ł  na­
szój modlitwy i zesłał nam owego człowieka , k tó -  
ren jakby za dotknięciem przywraca do  zdrowia i 
do  życia. Dzieci ,  idźmy do d o m ó w  prosić  Boga 
o zdrow ie  naszej pani i o nadgrodę dla ow ego  
cnotliwego człowieka. Jutro spodziewam się ze 
lepszych dowiem y się rzeczy, bo kiedy pan M i­
chał  przy naszój p a n i , to i zdrow ie do  niej p o -  
w róci .  ”

Z  otuchą w s e rcu ,  życzeniami w  ustach, o d ­
dal,!. Sie d obrzy  wieśniacy z przed  d w o r u ,  h .ta ­
ty  Bartłomiej w iodąc  t c h , p raw ił  im 0 panu Mi-
n p i k a ł *  p f z y g o d z i e , i e g0 idącego

Za chwilę ■ w  pokoju  ch ore j  nie b y ło  nikogo; 
on jeden sam pozostał na ca łą  noc  , aby n .d  nią 
czuwac i w  razie potrzeby, n o w y c h ,  zaradczych

II.
Kobieta , którąśmy widzieli na ł o ż u  boleści wy­

nędzniałą, pozbawioną przytomności, mającą nie­
bawem Bogu oddać ducha," mimo pozorów szczę- 
stia , nigdy go w duszy nie znała. Kobieta, któ-
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rą w spółczucie  doraowuików i wieśniaków w  u -  
roczystej chwili przejścia do lepszego życia z taką 
mił.ością o toczy ło  , nie zawsze zasługiwtła  na u -  
wielhienie i i..e zawsze po jm ow ała  cudze cierpie­
nia , aby im .w p om oc  przychodzić. Z y c ie  jej ty 
s ią tz m m  ulegało zmianom, w których nie znajdo­
w ała  zadnwolf  nia , ah  coraz więcój cierpiała. M ło ­
da jeszcze ,  bo zaledwie w południu swego ż y w o ­
ta , tysiące różnych  doznała u c z u ć , wznosiła się 
duchem i upada ła ,  Hyła aniołem ■ szatanem z ko­
lei . kochała i n ienawidziła , szukała szczęścia w  
g łośn ych  zabawach i w  samotności, na łonie roz -  
kosŻv i modlitwy, w  ■ znpr'/.aniu się samej siebie i 
w  myślach t\lko o sob ie ,  w  dobroczynności i zu- 

■ pełn .ni zobojętnieniu- / g o ł a ,  na inorzu ż y c ia  
b y ła  juk owa ł ó d ź  miotana burzą i mckiei oLana 
ręką silnego wioślarza. ", e dziw, ze  w tylu prze j­
ściach serce jej w ięd ło  p o w o l i , jakaś taj mu a i nie 
wypowiedziana tęsknota zamieszkała w dus/y , i i c  
życie pow o l i  się trawiąc imało cicho i spokojnie 
/gasnąc- Mimo licznych usterków, serce lej k o ­
biety b y ło  skarbem iic/uc s/.lacholiH ;b i wiclkirli; 
mimo u padku ,  dusza jej pozostała czysta - nieska- 
żoudj i wvrvvvała się iis lawczuic ku wielkim m y­
ś lo m ,  ku w zn ios łem  czy noin , ku dobrym  ludziom, 
ku cnocie i nniości ludzi. G .u la  tk liwa, całą  

*ptersią przyzyw ała  m iłośc i ,  od  lal dzit c in m ci i  mi­
łość jako najsłodsze uważała uczucie; ale nieszczę­
ście c h c ia ło ,  że  od kolebki prawic wszystko ją 
od p y ch a ło  od  siebie, ni o j c a ,  ni matki,  ni p r zy ­
jaciela , rosła w  pragnieniach oczekiwania. ma­
rzeniach słodkich  uczuć kochanki,  następnie żony, 
i matki. 1 przyszła  owa czarowna chy.ila owej u- 
ł u d y '  naszego d u ch a ,  gtly serce m ocno  b i je ,  gdv 
v. p i frs iąch  nieodgatlnione o d z y w a ją  się uczucia , 
gdy dusza z nas się w y r y w a ,  gdy oko jaśnieje mi­
ło ś c ią  i pragnieniem , gdy cały świat pi agrę libyś-  
m y przycisnąć do  łona  , odtjUc mn siclm *a jadeę. 
uśmiech , za jedno uścirnieme. Spojrzenia di r w i -  
c y  p a d łv  na pięknego m łodzieńca , serce w y r y ­
w a ło  s*  do n iego;  ale on tzy nie p o ją ł  uczuć.

Doniesienia

A'ro 2556.
TRYBl NAL 

Itfo/hega Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie Art. 12 ust. Hip. z r. 1844go 

w zy wa'm ających prawo do spadku po ntegdy 
Tekli z S riickich Straszewskiej oraz Auuy z 
Straszewskich Strzeleckiej, pozostałego, z sum­
my 4U9 ztp. 10 gr. z procentem na dobrach 
Sanka hipotecznie ubezpieczonej , składającego 
s ię , aby z prawami swemi w terminie miesię­
cy trzech do Trybunału zgłosili s ię , w  przeci­
wnym bowiem razie summa ta zgłaszającemu 
się Erazm owi, Artiurowi Strzeleckiemu wnu­
kowi Straszewskiej a synowi Strzeleckiej przy­
znaną zostanie.

Kranów dnia 28 Maja 1840 r.
, - » '  Sędzia Prezydujący 

,B r z e z i .\s k i .
(2r .) 2. S ekre t arz  B. Burzyński.

W dnia 20 Czerwca 1846 r. z rana o go­
dzinie O w  domu pod L. \ V 7f6  gminie VI. Mia­

czy po jąć  ich n iechcia ł,  i tkliwe uczuoią zasklepi­
ł y s i ę  sa m e ;  w s ob ie ,  u k ry ły  przed światem, i t r e -  
w ,rv p o w o l i ,  Coraz m ocniej ,  naprzód wzgardą, 
później żalem , w  ostatku cierpkiem wspomnieniem. 
Buidnc musiało umilknąć s e r ie ,  szukać poc iechy 
w  czein mneny, zagłuszyć się światem i jego btas- 
kiem. Tkliwa i czuła  panienka, poczęła  szukać p o ­
ciechy w s tro ja ch , zabawach . składanych jej h o ł ­
dach , w  n ęcących  uśmiechach , w  udawaniu , w  
omamieniu siebie drugich. T przyszli  liczni wiel­
b ic ie le , gięli przed nią kolana, ona p łaci ła  uśmie­
ch em , nieraz zimną p o g a r d ą ,  często czu łym  w y ­
ła zem ,  lecz me kochała nikogo. Serce |di p oz o ­
stało przy nnjpilrwszyin kochanku , myśii jć j  oh 
w iły  losy i życie oddalonego młodzieńca , a same 
nawet weslclimenia . które inni brali za miłość , 
b y ły  tylko wspomnieniem ujirapnionego i n u . c i ą ­
gniętego szczęścia wza,.ininosci. Z e  znudzenia, dla 
zmiany w p różnych  m yślach , oddała  sw o ją  rękę 
c z ł o w i e k o w i ,  którego uie kochała , który i jej wza­
jem nie kochał a l c z k t ó r y in  obiecyw ała  sobie ż y ­
cie w e s o łe ,  s w o b o d n e ,  śm ie ją ce ,  w o lne  od unie­
sienie.? i boleści. I zawiodła się sama na sobie; 
serce upomniało  się o sw oje  p r a w a ,  w y r y w a ło  
się z. ob jęć małżonka ku in nym , czyściejszym , 
więcćj du chow ym  u r z u n o m ;  w y r y w a ło  się skrę­
pow an e  i znudzone , walcząc z obowiązkiem i skry -  
tem pragnieniami. C iężka ,  okropna walka! 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  (U . c. u.J

PRZYJECHALI DO KBAKuWA.
Od dnia ui do dnia  aa Czerwca. 

1’ uschalski, Szcźepanowski , z Polski; - -  Gilles 
Mikubij, Romer Michał,  z Galicyiy —  AVeiscn- 
hacli Hugo, z Pruss.

W yjech a li z K ra k o w a -u*- .
i  ..uniewaLi Ź m , * * * * *  - -  Unipr-TTenryk,

V ie l i ig  K a r o l ,  Sierakowski Alfons, Weisenba'ch 
Kopisch  W ilhelm  , do G a l icy i ; —  Brzeżański A n -  

ob.,  do

Urzędowe.
sta Krakowa na piętrze drugim, za dług Skar­
b o w y  sprzedane zostaną przez publiczną lioy- 
tac\ą drogą exekifcyi sekwestracyjućj zajęte ru­
chom ości, jako to: kanapa z Ociu krzesełkami, 
komody dwie orzechowe , zwierciadła dw a, pa­
jąk pozłacany, łóżka dw a, stoł rozkładany i 
stolik, na którą chęć mający nabycia, zgłosić 
się ze;hcą z gotówką.

Kraków d, l ‘J Czerwca 184G r.
Tomasz hurzyński 

delegowany Sekwestrator.

W dnia 25 D. m. i r. godzinach przedpołu­
dniowych, w Ryukn Miasta Chrzanów na dro­
dze e\ekucyi Sądowej , sprzedane zostaną przez 
publiczną licy lacyą : lichtarz mosiężny, szafa, 
komoda , stoły, łó ż k t , lustro i przyodziew* męz- 
ka. Chęć kupna mający, na cza* i miejsce o- 
zn«rzone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie i .  1S Czerwca 1846 r.
p r. Boreloicski K. S.


